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D O  M Ł O D E J  P O L K I.
Z LAMABTIKŁT.

Ł ab ę d ź  wodzi swój obraz  w swoich wód jeziorze. 
P rzeglądają sio błyski w swoich własnych szatach, 
Niebiosa w oceanie ,  twórca w swoim tw orze ,

A m y  ludzie w przyszłości latach.

W  przyszłości j a k  skło bladej i chłodnej , niestety, 
Ja k  pó łnocne jez iora  w  k ra ju  twym ojczystym ; 
T e  błyski i zwierciadła czem  są dla poety?

O n  myśli o śnie w ieczystym i

Ale w zyjącóm sercu  r a z e m  odbić s ieb ie ,
Ale w oku  dziew icy, w k tó re m  przyjaźń g o śc i , 
Napotkać niespodzianie spojrzenie  miłości ,

J a k  gwiazdę na nocnem  nieb ie  1

Ale m y ś l e ć ,  śród bu rzy  i skołatań św ia ta ,  
W j e d n e m  ja s n e m  św ia te łku  co w tym  świccie stoi, 
Od w zga rdy ,  od po tw arzy ,  k tó ra  inną  pom ia ta ,  

P rzy tu łek  je s t  sławie m oje j  I

J e s t  przecie jedno  serce, k tóre  śpiew m ój wzrusza, 
Co m e  tony j a k  n iebo w łonie sw em  pomieszcza, 
Gdzie m ó j  głos się r o z b i ja , p ro m ie n i  się d u s z a , 

A ch ,  oto nagroda wieszcza 1

Ma s ła w a , m ój p rzy tu łek  do tw ych  dni p rz y b i ty , 
I  có ż ,  ze nasze śpiewy gubi czas z p o sp ie c h e m ?  
Żyć c ichym  i n iezuauym , a żyć w snach kobiety, 

J e j  serce m ien ie  sw e m  e c h e m  ;

Czuć ja k  bije w estchn ien ie  co w swej pierslg łuszy, 
Przyglądać się uiezuacznie łe z  tajonej ros ie ,
Być p o w iern ik iem  myśli ja k  przyjaciel d u sz y , 

Swe im ię  słyszeć w je j  głosie 1

^  nią sam  na sam  iść w gaje i gdzie'zdrój szeleści, 
■Przeciągać błysk je j  lam py  do nocy połowy; 
Mieć im ię ,  k tó re  kocha i być snem  co p ieści ,  

O to  są wieńce m e j  głowy 1
A. T.

^ ----- : ---------- f Z  T yg .P et.J

KAPRYSY KOBIECE.
Tad. Eulg-arina.

Cóż mi podług zdania waszego podoba słę 
najlepiej w ładnćj młodej kobiecie ?... Rozom, 
uprzejmość, dobre serce... Nie prawdaź?" 
Otóż chybiono. M nie się najlepiej podobają —  
kaprysy  I... Czy masz wćpan ro zu m ! słyszę 
już juk ze wszystkich stron krzyczą na mnie. 
Wszakbyto było nieszczęście, udręczen ie ,  
męczarnia 1... A ja powiadam, nieprawda 1 Ka­
prysy kobiece —  to coś zachwycającego... To 
jak bukiet w winie, hau t g o u t  w potrawach, 
jak owa swawolna wytwornośó w sztukach, jak 
ów  w książkach lub pojedynczych artykułach 
połysny lowcipl Tylko proszę nie myślóć, 
że ja przez kaprysy rozmnię złośliwość, upor 
albo chętkę sprzeczania się. O! to wcale cd 
innego. Jestto ogólnem już  zdaniem, ze w ła d ­
nej panience podoba nam się rozum, uprzej­
mość i dobroć serca. To zdanie jest piękne. 
Nie mam nic przeciw temu. Jednakże ka­
prysy są niczem innem, jak tylko mieszanina 
wszystkich tych przymiotów w k s z t a ł c i e  
r o m a n t y c z n y m ,  t.j: w kształcie a d lib itu m . 
Kiedy widzimy rozum , uprzejmość i dobro 
serce zawsze i zawsze w tychże samych ra ­
mach przyzwoitości, zawsze w niezmiennie1 
pięknych rozmiarach , natenczas mogą nam 
wprawdzie takowe przymioty przedstawić 
piękność posągów Kanowy i Ti.orw aldsona, 
albo piękność obrazów Rafała , ale zawsze 
to wszystko będzie tylko m arm ur i płótno!'
W kaprysach zaś jes t  życie 1 W kaprysach
rozumu, uprzejmości i dobrego serca —■ tam 
coś żyje, trzepioce się, skacze, mówi, śpiewa, 
śmieje się i płacze, a to rozmaite, coraz ina­
czej charakteryzowane życie, jest właśnie to,
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eo lal? nasz rozum i nasze serce ku sobie 
pociąga. Kaprysy w pięknej kobiecie igrają 
miłym u rok iem , podobnie promieniom bar- 
wistym w tęczy lub światłu słonecznemu 
po kwiatach.

Zkądże pochodzi nazwo kaprysów? Od Rzy­
mian... Otóż mamy 1 już się zaczyna perora  
szkolna. Q u i nous delivrera des Grecs et des 
R o m a in s!  Ale cóż robićl Skoro tylko mowa 

•o czerń doskonałem, trzeba się zaraz, chcąc 
nie chcąc, udać do Greków lub Rzymian. 
Jużci temu zapewne niewinni p ed an c i . i e 
Grecy i Rzymianie wszelki wdzięk w życie 
wprowadzili, a to właśnie dla t e g o , że sami 
pedantami nie byli, i druku nie znah, który 
pedantyzmowi podaje środki zabijać talent 
uczonością. Gdyby mię więc i pedantem n a ­
zwać miano, muszę rzecz moję począć otł 
Greków i Rzymian. Tak! nie inaczej, wierzą;- 

. cie mi kapryśne panie m o je , wasz wdzięk 
pochodzi od Rzymian, jak pochodzą tańce 
P. Taghoni od Greków, w duchuTerpsychory, 
Charytyn i Gracyj. Ze capra po łacinie kozę 
znaczy, jest wam wiadomo,ale jeżeliście jeszcze 
nie 11 idzieli natury innej, jak tylko na Rarnen- 
nom - O strow ie , w Perguli lub w Carskom- 
Siele, tedy nie pojmiecie, gdy wam powiem, 
że nic w świecie nie ma tyle w sobie wdzięku, 
ile ma igraszka młodziutkiej kozy. J£a Alpach 
lo, Apeninach lub Pirynejnch widzieć trzeba, 
jak tam zwinnie , ze skały na skałę skaczą 
młode kozy! a jak są u tieszneL . Hażdy po­
siadacz t rz o d y , każdy pastuszek, każda pa­
stuszka, synowie i córki zagrodników, mają 
swoje polubienice, to jest: młodziutkie kozulki, 
z którymi się bawią , które karmią z własnej 
d łen i  wonuem caprif< lium  lub caparowćin 
liściem.Żadna włoska ani hiszpańska piękność, 
żaden włoski bandyta, ani hiszpański prze­
mytnik me rozgniew a się oto, gdy ich młoda 
swawolna koza ubodnie rożkiem lub potrąci 
raciczl.;., rozedrze^ kapelusz przyozdobiony 
wstążkami, albo wywróci naczynie z mlekiem. 
Nie ze złego to ona zrobiła serca; to u niej 
igraszka, capriccio , kaprys. Igraszaa bawi, 
a za co poczciwego osła b i ją , zato głaszczą 
kózkę 1 dają jej lizać rękę, b a — u ieraz  i usta. 
Wszysthoto widziałem juz  daw no , dawuo 
w naturze, i w’tedyto pująiem, co kaprys zna­
czy, jaka różnica między nim, a złośliwością, 
uporem  i duchem sprzeczności zachodzi. To

wszystko jest naganne, ale kaprys bynajmniej 
— i owszem, feanrys jes t  igraszką, rozrywką, 
ponętą dla serca!

Jcstże kto w  świecie, coby namiętnie kochał 
i nawzajem był kochanym, a nie poróżnił się 
choć raz z kochanką i nie zaprzysiąa ł się sto­
kroć razy : ?,e ją zapomni , pójdzie w lasy i 
p u s ty n ie , ożeni się na przekor z jej nie- 
przyjaciółką i t. d. ? I  cóż było przyczyną 
tćj waśni? Haprysyl I  cóż sprowadziło po* 
jednanie ? Znowu kaprysy !•— O naznaczonej 
godzinie bieżymy do niój, w nadziei, że nas 
powita czułym wzrokiem, miluchnym uśmie­
chem —  aż tu  ani spojrzy, albo, jeżeli spoj­
r z y ,  to tak, iżby lepiej by ło , aby nas tego 
spojrzenia za niegodnych uznała. A całe 
nieszczęście , że ua innego oczkiem rzuciła , 
do innego się uśmiechnęła, z innym mówiła. 
Hal to okropnie — to rzecz do rozpaczy 1 
Taka zniewaga zemsty żąda. Bieżymy do in­
nej piękności i staramy się, mimo ran w sercu, 
okazać się tkliwymi, kochania godnymi, a naw et 
namiętnie kochającymi; ale cóż się dzieje, oto 
zwracamy wzrok za siebie i czytamy w oczach 
kochanki—-wyrzuty, a na jej ustacb —  słodkie 
zaproszenie. I wszystko już zapomniane l 
i znowu jesteśmy uradowani i zachwyceni 1

Podczas letniego, cichego wieczora prze­
chadzamy się z kochanką po ogrodzie;, dusza 
pragnąca czułych wylań, serce otwarte rado­
ści; ale kochanka wzdycha, zaduma sępi jej 
lica, a w źrenicach błyszczą łzy. Słucha roz­
targniona, odpowiada pół-dźwiękami— oddala 
się i — zostawia clę sam na sam z księżycem!
0  przeklęte kaprysy 1 Lecisz do domu, piszesz 
list rozpaczający, i —  odbierasz nań  tak słodką 
odpowiedź, żeś gotów na nowo tysiąc takich 
kaprysów przecierpieć. Nakoniec jużeśiny 
ożenieni. Al winszujemy! Zona ubóstwiona,
1 ani wątpienia, że kocha swego męża. Tym ­
czasem albo jego nić ma cały dzień w domu, 
albo zona się nie pokazuje i siedzi przez dzień 
cały w swym pokoju, skarżąc się na migrenę 
i ból nerw ów . Czasem widać małżeństwo 
w powozie; on wyziera lewem, ona prawem 
oknem. W towarzystwie zdarza się spostrzedz 
nie raz , że mąż ani razu nie zwróci się ku 
żonie, i przymila się jakiejś odkwitłej kokietce, 
podczas gdy żona, uśmiechając s ię , słucha 
andronów jakiegoś modnisia. Nakoniec przy­
chodzi do tego, l e  mąż pozwala sobie skarżyć
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6ię niekiedy przed zaufanym przyjacielem na 
żonę swoje : »Luba, dobra jak anioł I ale ma
kaprysy « I juz  stare Westalki i litościwe
kumy żałują biednych małżonków* Słychać 
naw et o nieszozęśliw em pożyciu! Ale tak 
mówi tylko głupota, nie poświęcona w tajnie 
prawdziwej i szczerej miłości. Tak mówią 
zawistne kapłanki, chcące być sułlankami 
miłości. Ale proszę mi powiedzieć na sumie­
nie, czy może być coś słodszego w świecie, 
nad pojednanie po chwnowym kaprysie i* nad 
łz j  przebaczenia, nad uśmiech zapomnianych 
uraz ? Raźno ulatuje ognista miłość, ale w czu­
łych, szlachetnych sercach zostawia wieczne, 
niezatarte po sobie ślady. Temi ślady są 
w s p o inh  i e n i a. One jedyne rozweselają nasz 
żywot nudny, materyjalny, jednostajny. Lecz 
podług ustaw natury , te tylko wspomnienia 
są dla nas dobroczynne, w których z nie­
przyjemnością przyjemność się miesza. W teay 
tylko możemy, się nasładzać wspomnieniami 
swej miłości, kiedyśmy zaznali kaprysów. 
Jestto rzecz dziwaczna, ale prawdziwa.

Wszystko w świecie ma swój czas, w idok , 
m iara  i waga  mają swe granice. Ładnym, 
przyjemnym dzićwczętom kaprysy pozwolone 
do pićrwszego zmarszczka, a ładnym, przy­
jem nym  kobietom— do pierwszego dziecięcia. 
Pierwszym stają się kaprysy na dal szkodli- 
wemi —  drugim już niepotrzebne. Czułość 
macierzyńska zajmuje teraz wszystkie próżne 
zakątki miłości małżeńskiej, które wprzódy dla 
równowagi wypadało wypełniać naprysamh

Co się dolyczć formy kaprysów , są one 
tylko w pantom im ie  wdziękiem ; podobne do 
tańców panny Taglioni. Każcież jej śród 
tańca śpiewać albo mówić —  a już po urokul 
Skoro się kaprysy w s ł o w a  zamienią, wtedy 
już nie są kaprysami, ale złością , swarem , 
melodramatem 1 Na w a g ę  mają być tak lek- 
ltiemi, jak najcięższe westchnienia kobiety; 
a co do m i a r y ,  to powinien, podług mnie, 
najdłuższy kaprys nie trw ać dłużej —  nad 
trzy  długie pocałunki.

Mężczyznom kaprysy nie tylko że nie są 
pozwolone, ale owszem jak najsurowiej za­
bronione, pod karą konfiskacyi serca na rzecz 
podstarzałych kokietek, albo młodych, pustych 
dziewcząt. Mężczyzna niech sobie będzie jak 
chce surowy, przykry, ale uchowaj Bożel niech 
kaprysów nie m a ; bo inaczej stanie się więcej

niż nieznośnym, stanie się —  ś m i e s z n y m i  
— Ale cóż pozostanie na pociechę owym do­
brym, odkwitłym paniom, owym byłym pięk­
nościom, owym dziewczętom o pierwszych 
zmarszczkach, jeżeli im kaprysy odbierzemy ? 
Achl pozostanie im prócz tego jeszcze dosyć 
przyjem ności, do których mianowicie i to 
pozwolenie liczyć n a le ż y : że mogą brać 
młodzież trapiącą się kaprysami za przedmiot ■ 
—  szyderczych uwag swoich.

U  Ł  A M E  K '

Z POBIEŻNYCH UWAG M. G. SAPHIRA
C D Z I E Ł A C H D RA MAT YCZ NYCH .

G Ó TEGO  I SZY LŁER A .

Nieśmiertelność autora zależy od sposobu < 
jakim ją sobie zasłużył. Niemcy mieli tylko > 
jednego prawdziwie dramatycznego p o e tę , 
a tym był S z y l l e r .  Jeden tylko Szyller 
umiał w dramatycznych tworach swoich za- 
dowolnić publiczność zupełnie. Wszystkie 
dramata G ó te g o ,  acz doskonałeformy now o­
czesnego dramatycznego kunsztu , mają tę 
w adę , i.z żaden z bohaterów jego nie ma 
przed sobą wyraźnie wytkniętego celu , do ■ 
któregoby wielkiemi środkami i wielką siłą 
dążąc, albo wielce wszystkie przeszkody zwy­
ciężył, albo złamawszy się z niemi potężnie, 
wielce pod ich nawałem uległ.:

Dla tego, że wszystkie Sz^llerowskie cha­
raktery mają cel jasny, oznaczony i dla wszy­
stkich widomy, że z konsekwencyją żywo do 
zamiaru dążąc, skutecznie działają; dla tego 
też powszechnie dla wszystKch są miłemi i • 
dla tego, nawet na mniej estetycznie ukształ- 
conym umyśle , wielkie wrażenie czynią, 

Wićmy, jaki jest zamiar wszystkich boha­
terów  Szyllera, lecz prawie nigdy jaki jest 
bohaterów Gotego. Karol M oor chce ulep­
szyć porządek świata; dziewica Orleańska 
chce wybawić swoję ojczyznę; ĆWallensztein 
usiąść na jednym  z tronów  europejskich; Poza s 
oswobodzić Niderlandy i ludzkość; T e l lu w o l-  - 
nić Szwajcaryję, Ferdynand kochankę i t. d. , 

Charaktery te muszą się podobać, ponieważ 
wola ich jest w yraźna , wiedzą czego chcą i 
ku czemu dążą; a ta ich chęć m ocna, ta ich 
wola żelazna, ten ich zamiar niezachwiejnv, . 
są dostatecznemi, aby zajęły wszystkich po­
wszechnie, bo wszyscy widza metę, do którćj ; 

%
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śród potężnych przeszkód potężnie kroczą; 
ta siła wielka śród przeszkód wielkich do 
wielkiego celu, la potężna walka z potężnym 
losem, nie tylko ludziom, lecz i bogom miła!

Charaktery Getego nie mają żadnego w y­
raźnego c e lu ; ich zamiarem jest tylko o k a ­
z a ć  swój charakter, ale o dopięcie celu tego 
charakteru, bynajmniej się nie troszczą; chcą 
one stosunkami świata podług przymiotowo- 
ści natury  sw oje j, zawładnąć, ale ponieważ 
przymiotowość ta dla większej części widzów 
jest zagadką, tkaniną zagmatwaną, dla tego 
też tak łatwo i udziału sobie zjednać nie mogą.

JT,gmont ma tylko zamiar żyć^podług swe­
go sposobu myślenia , i dla tego też gin"! li 
w skutek sw’ego charakteru, rife zaś w 6kutek 
c z y n u  swego charakteru; jego wola jest 
n i e j a k a ,  b y n a j m n i e j  d z i a ł a l n a ;  po­
dobnież O rani tylko przez swój charakter 
ocalonym zostaje. Trdiczność ich opiera się 
jedynie na tern, że charaktery ich stawią się 
w  czasie takich stosunków, które się z niemi 
bynajmniej nie zgadzają; nie jest to więc 
z woli wywodne, z zamiaru przez następność 
środków wywiązujące się działanie , lecz j e ­
dynie przypadkowy zbieg okoliczności, ściera­
jący się z formami i< h charakterów.

G ot z  z  Berlichingen  jest obrazem feudal­
nego rycers tw a; jego charakterem jest jego 
stan i okoliczność; lecz w około niego od­
mieniają się i wszystkie stany i wszystkie 
okoliczności: Rzesza n :“miecl'a, cesarz, ry ­
ce rs tw o , świecki i duchowny porządek. Tu 
znowu tylko zbieg charakteru z odmianą 
czasu w walce, styczność i krzyżowanie się 
jednego z d rng iera , tworzą osnowę całego 
zdarzenia. Gotz jest zmuszonym konieczno­
ścią do d z i i ła n i i ;  lecz ponieważ dla w y­
świecenia tćj konieczności i bodzi e czasu 
wyjawionym być musiał, przeto i całą szero­
kość i cały aparat czasu przedstawić na­
leża ło , co tyle miejsca na scenie zabiera, 
że już  dla samego Gótz JBerlichynga mało 
pozostaje. K law iga  charakterem, że nić ma 
żadnego charakteru. Będąc mdłój woli, za­
miaru kruchego, musiał zginąć trąciwszy 
o kształty charakterów mocnych, któremi oto­
czony. W Tasonie  nie zajmują naK charak­
tery  , ale ich różność ; jednakże różność ta 
(Taso, Antonio) rpoczywa tylko w naiuize 
różnicy ich życia , a lite w różnicy dążenia

do celu. I w Córce N a tu ry  stoi Eugenija nie 
jak charakter, ale raczej jako u m ysł ,  jako 
sen tym ent;  nie działa i nie odpióra, ale 
czuje i eićrpi.

Po tern pobieżnćin skrćśleniu wróćmyż do 
Szyllera , do jego bohaterów, przedstawiają­
cych niepodzielną jedność charakteru z wola, 
siły z podstępem. Zacząwszy od Filipa  aż do 
H a sia n a , od Iza b e lli aż do T e k l i , ód P o zy  
aż do M o rty m e ra , wszyscy jego bohaterowie 
w iedzą o swym zamiarze, wszyscy dążą z w y­
tężoną siłą do osiągnienia swego zamiaru, i tym 
sposobem stają się bohaterami, za którymi 
kroczy podziw i chwała I

Na piędzi ziemi, w mełój krainie, dla nie­
śmiertelnego autora stawią pomniki 1 Gdzież 
jes t  k ra j ,  w którym sam go już sohie nie 
postawił? Na skalistych górach Szkocyi stoi 
jego M a k b e t \ w mglistym Aibionie promieni 
się uroczo M aria  S tu a r t ; na polach Hiszpanii 
idą dwa nieśmiertelne duchy P o zy  i F lżb ie ty ;  
n i  równinach Francyi roztacza chorągiew1 
zbawienia D ziew ica z Orleanu. Na lo łow­
cach Szwajcaryi umysł Telia  sięga niebios; 
w Italskiej lirainie mówi Piesko  i Oblubie­
nica z M e s s y n y , do najodleglejszych po­
koleń ; w Niemczech dumają dwa duże posągi: 
H rielki W a llen sz ta in  i Z bójca  M o o r  i t. d.

Nie można i tego pominąć, że po najwięk­
szej części we wszystkich trajedyjach Szylle- 
rowskich rozkwita szczep katolicyzmu, że nad 
traiczną osnową M aryi S tu a r t , Oblubienicy 
z Messy ny, Dziewicy z Orleanu, roztacza się 
w on ii jące ,  bogato ozdobione, gwieździste, 
błogosławieństwo rozlewające niebo katolic­
kiego kościoła , z wszystkiemi promieniami i 
zastępami aniołów. Kościoł ten występuje 
w ty ch duszach jako warunek ognistego dzia­
łania moralnej natury i jako niewidome zje­
dnoczenie wolności z koniecznością.o

D O  P A N N Y  J.  HI.
P ięk n a  P an il  Tv,oje oczy 
Sprawują widok tali m i t y ,
Z e  gwiazd sam ych blask uroczy 
S w e m  spo jrzen iem  by zgasiły I 

Lecz chcąc wyrazić wszystkie twoje w dzięki,  
Anielskie rysy Tw ojego  oblicza —

To z d o l n i e j s z e j  nad m oje  wymaga ju z  r e k i : 
Pęzla R a fa ła ,  pióra —  N iemcewicza.
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S K U T K I  SNU.
( Z  d i .  P recu rseu rJ

Od lat dwudziestu mieszkał Edmund Walton 
w Asbgrove, m a łe j , spokojnej wiosce w za­
chodnim powiecie Jorkshire. Miał on w tej 
wiosce majętność z kilku set morgów pola 
składającą się, i by ł dla łagodnych obycza­
jów  i poczciwości swojej od wszystkich mie­
szkańców wioski kochanym ; sprzyjali mu 
rów nie ubodzy jak i majętni. Wszelako po­
łożenie to nie odpowiadało jego nadziei, 
która niegdyś tak miło schlebiała młodzień­
cowi. Będąc synem predykanta, był już  z lat 
dziecinnych przeznaczonym dla kościoła; atoli 
zaledwo miał lat szesnaście, nagła śmierć 
ojca jego zabrała mu wszystkie widoki p rzy ­
szłości. P rzerw anym  został bieg nauk jego, 
a on sam umieszczonym w biurze pewnego 
rzecznika w Londynie. Ale Edm und, wycho­
w any  na wsi, przyzwyczajony do zupełnej 
wolności wiejskiego życia , poznał wkrótce 
jak wielką poniósł s t r a tę , iż czyste gór po­
wietrze i uśmiechające się doliny zamienił 
na okopconą izbę i pyłem pokryte pliki pa­
pierów. Porzucił  zatem miasto, wrócił na 
wieś i oddał się rolnictwu ; a jeźli czasem 
chmura smutku z powodu zniweczonych na­
dziei przemknęła się po czole jego , wtedy 
rozryw ał się pracowitem życiem wiejskiem, 
osładzał sobie przykre wspomnienia przy­
jem nym  uśmiechem tkliwej żony, lub zgieł 
kliwą zabawą dziatek, które nad życie kochał. 
Odebrał on za młodu podług prostych za­
sad wychowanie; nauczył się cenić ludzi i 
rzeczy podług prawdziwej ich w artośc i, a 
gdy z drugimi los swój porównywał, nie miał 
powodu na swój stan się użalać. Dni jego 
up ływ ały  na łonie n a tu ry ,  bądź na polu, 
badź w le s ie ,  a wieczory śród zatrudnień i 
przyjemnych rozrywek domowego pożycia. 
Zaiste, mało było ludzi szczęśliwszych nad 
Edm unda Waltona.

John Camming był jego wiernym, doświad­
czonym sługą i prawą ręką w zawiadowaniu 
gospodarslwem.Czło wiek ten zostaw ał z daw na 
w  służbie tej wsi dzierżaw ców , i jak sam 
pow iadał, już od lat pięciudziesiąt, jako dzie­
cię, młodzieniec i m ąż , obracał skiby we 
wsi Ashgrove. Znali go wszyscy tćj wsi mie­
szkance, jednakże pomimo to, ze był zawsze

trzeźw y , porządny i p racow ity , mieli mu 
zawsze do zarzucenia, że się nie chciał żenić, 
co przypisywano powszechnie zimnej oględ­
ności jego charakteru. Z tćin wszysthiem , 
dwóch lub trzech ludzi podeszłych z Ash- 
grove pamiętali to d o b rz e , że John w sw ej 
młodości miał jednę  miłostkę, która na ni- 
czern spełzła. Poczciwi Judzie ci domyślali 
się, że został oszukanym ; to tylko było rzeczą 
niezawodna, że ożenienie jego z Zuzanną 
Wilmot, piękną w tej parafii mleczarką, roz­
chwiało się nie dla t e g o , że John przestał 
być trzeźwym lub pracowitym , ale że był 
ponurym  i nie lubił żyć w towarzystwie. 
Wszelako John Camming, mimo swego samot­
nego sposobu życia i wstrętu od towarzystwa 
w Ashgrove, był jednak od całej wsi bardzo 
poważanym. Zawsze od niego pod względem 
rolnictwa, jakby od jakićj wyroczni zasiągano 
rady, a jeźli czasem względem d róg , lasów 
albo pól parafii zachodziły jakowe s p o ry , 
wtedy nawet sami przełożeni gminy udawali 
się do jego doświadczenia, jako do ostatnie­
go wyroku. Z panem swoim, Edm undem  
Waltonem , który w nim nieograuiczone za­
ufanie pok łada ł, zostawał w  jak najlepszej 
zgodzie i był ze wszech miar godzien tego, 
gdyż wszystko szczęściło się pod jego p rze­
wodnictwem , żywioły i ludzie zdawali się 
być posłusznymi jego usiłowaniom. Prócz 
tego łączył ich z sobą jeszcze inny związek, 
który tern bardziej zgodność tę utrwalał. 
Pewnego razu gdy Walton ujeżdżał dzikiego, 
nieukróconego rumaka, ocalił go John od 
przypadku z niebezpieczeństwem własnego 
życia. Atoli jakkolwiek John, mimo szlachetny 
uczynek miał charakter nieco surowy, jednak­
że czułym był na przyjaźń i szacunek swojego 
pana. John był także ulubieńcem Waltona 
dzieci i mieszał się chętnie do ich zabaw; naj­
młodsze spinały się po jego kolanach i głaskały 
mu twarz zasępioną, drugie zniewalały go 
zrywać im z wysokich drzew owoce i orze­
chy , a najstarszy chodził już z nim na po­
lowanie. S łowem , cała rodzina obchodziła 
się z Johnem Cuintningiem jak z krewnym 
i przyjacielem, nie zaś jak z płatnym sługą.

Dziwny, niepojęty przypadek zmienił ten 
pomyślny skład rzeczy. Jednej nocy budzi 
się ze snu mistrys W alton, słyszy głębokie 
westchnienia i ciężkie stękanie swego inał-
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żonka, widzi jak się rzuca po łożu i drzy 
na całem cie le ; budzi go przelękniona ; on 
otwiera oczy, siada i zaczyna się opamiątywać, 
nareszcie przychodzi do siebie i obejrzawszy 
się w około lękliwym wzrokiem, rzecze gło­
sem głęboko z piersi dobytym: »Bogu dzięka, 
to by ł tylko czczy sen!« To rzekłszy wstał 
z łóżka i chcąc się pozbyć tego okropnego 
wzruszenia, zaczął się niespokojnym krokiem 
przechadzać.

»Tak, byłto tylko czczy sen,« rzekł pó ł­
głosem do s ieb ie : »ależ jak okropny sen 1 
Tak wszystko widziałem jasno i dokładnie, 
jak gdyby na rzeczy wistćj jawie U Otworzył 
okno; była piękna noc letna, powietrze ciche 
i napełnione przyjemną wonią ; cała natura 
zdawała się spoczywać w śnie spokojnym ; 
gwiazdy błogo świeciły na niebie listek 
nawet nie ruszył się na drzewie. Przyjem ny 
zapach róż i jaźm inów, które około okien 
swoje wieńce w iły, w lewał się do wnętrza 
komnaty. W serce Waltona weszło znowu 
uspokojenie.

Jednakże nf^ mógł ze wszystkiem pokonać 
w  6obie wrażenia owej nocy; mocno się ono 
wcisnęło w jego duszę. Nawet później , ani 
ranne  świeże pow ie trze , ani praca dzienna, 
am zabawy dzieci nie powróciły m u jego 
zwyczajnego hum oru. Nie raz mówił sam do 
6iebie: rCo za nierozsądek, tak sir  dręczyć 
snem  marnym U Ale nadarem nie , straszliwe 
obi azy ścigały go na każdem miejscu. Rzecz 
naturalna, iż ta niespokojnośc obudziła cieka­
wość jego małżonki; ale zawsze się wzbraniał 
opowiedzieć jej okropnego snu osnowę.

»Na cóz,« mówił, »mam jeszcze twoją głowę 
napełniać temi strasznemi obrazami? Toby 
ulgi mi nie p rzyn iosło , a ty byś niespokojna 
by ła ;  dla tego ani ci słowa nie powićm.«

Tak przeszedł tydzień cały. Walton trw ał  
ciągle w  postanowieniu milczenia, i zaczął 
juz być cokolwiek weselszym, gdy oto znowu 
te  same obrazy z temi samemi okolicznościa­
mi, i z łą  samą wyrazystością, zjawiły się mu 
we śnie. Pow tórzenie snu tego sprawiło na 
nim zbyt wielkie wrażenie, aby go nie miało 
skłonić do opowiedzenia wszystkich szcze­
gółów’ przed swoją małżonką, którą już swo- 
\em  zachowaniem się niespokojną uczynił.

»Dziwny m,« rzekł do niej, »wydaję się mi 
sen mój p rz e z to , iż w nim nie masz nic

ciem nego lub  zawiłego; wszystkie ykoliczności, 
wszystkie p rzedm io ty  stoją m i jasno przed oczy­
m a , a rzeczywiste zd a rzen ie , k tó reb y m  widział 
na j a w i e , nie m ogłoby wierniej i dokładniej zo­
stać w m ojej pamięci.*

Śniło się m i , iż śród p ięknej  , pogodnej nocy 
szed łem  drogą , z ie lonem i drzew am i wysadzoną , 
k i lka  m il  od Ashgrove odległą ; jasny księżyc 
przyświecał inej podróży; aż nakoniec p rzyszed łem  
w jedno miejsce, gdzie się droga.zwracala^a drzew a 
w tym  zakręcie obszerne sklepienie tworzyły. D ąb  
olbrzym i stał n a .u b o cz y  i rozpościerał nad m u ­
rawą og rom ne swe k o n a r y ; o k ilka  kroków zaś 
toczył się sreb rny  s t r u m ie ń ,  nad k tórym  s ta ra ,  
pochylona wierzba zielone rószczki rozwieszała. 
U jęty ty m  pow abnym  w id o k ie m ,  s ta n ą łem  na 
chw ilę  i zaczą łem  się m igo lnym  p ro m ie n io m  
księżyca p rzypa tryw ać,  k tóre  przez  gęsty liść się 
p rzekradając ,  uroczą złudę spraw ia ły ;  n ie  d ługo 
trw ało ,  aż oto widzę dwóch m ę żc zy z n ,  zbliżają­
cych sir powolnym k rok iem  r w m ilczen iu .  Jeden 
by ł ja k  m a j te k  w niedzielne suknie  ubrany  
drugi n ierównie roślejszy i silniejszy , mający na  
nogach d u ż e , n iezgrabne  t r z e w ik i , podobien był 
do włościanina , który od pracy  z pola do dom u  
powraca. N ieb a w em  obadwaj zaczęli m ów ić do 
siebie, ale tak, że ja  rozum ieć  ich nie m ó g le m ;  
jednakże  po r u c h u  ich rąk  pozna łem , że bardze 
żywą wiedli rozm ow ę. Włościanin zdawał się 
być m ocno zagn iew anym , na  twarzy zaś m a p k a  
n ie  tyle się g n i e w u , ile szyderstwa malowało. 
P rzez  d ługą  chwilę stali obadwaj pod dębem . 
Włościanina poruszenia coraz gwaltowuiejsze- 
m i  b y ły ,  jakby  n im  coraz większa zaciekłość 
miotała .  Lecz jakiegożto widoku nagle  n ie  staję 
się świadkiem 1 W id z ę , ja k  włościanin chwyta 
za pierś m ajtka ,  i obaliwszy go n a  ziemię, n o że m  
w  serce m u  u d erza ł  Chwil k ilka je szcze tarzał 
się po  z i e m i ,  a po te m  ztrętwiał i —  ju ż  był 
t ru p e m .  P a m ię t a m ,  śniło się m i ,  ż e m  an i 
m ówić, ani się ruszyć n ‘.e m ó g ł ; zdało się m i , 
j a k  gdyby nogi m o je  do ziem i były p rzyku tem i,  
podobnież zabójca stał osłupiały i w m ilczen iu  
patrzał na p iekielne swe dzieło. —  Gdy sio z nie- 
wysłowioną trwogą te m u  o k ro p n em u  zdarzeniu  
p r z y p a t ru j ę , nag le  o twiera się ziem ia i znowu 
zam yka się nad t r u p e m  nieszczęśliwego m ajtka . 
Wszystkie ślady zbrodni zn iknęły ,  a m orderca  
sam  je d e n  pozostał. Pod tę  chwilę ro zp rom ien i ł  
się księżyc nadzwyczaj żyw ym  blask iem  i oświecił 
tw arz  zbójcy, który wprost do m n ie  stał obróco­
n y m  ; rysy twarzy jego  były m a r t w e , ale wy­
raźne, j a k  rysy posągu, a j a  —  p o zn a łe m  w m m  
—  J o h n a  C um m ing l*

(Dokończenie  nastąpi).



(  I H  )

—  Z e L w o w a . —
T rudn iący  się z.aWodem nauczycielskim y . W ł a d y ­

s ł a w  I ż y c k i  w ynalaz ł  now ą metodą em blem atyczną  ,  
ze pom ocą  której dziecko ła tw o  każde) gramatyki na ­
liczyć *ię m o ż e , czyli racze'j po jąć  c o  j e s t  g r a m a ­
t y k a .  Jes t to  właściwie obraz  zm y s ło w y ,  pomagający 
pamięci p rzez  w rażen ie  m ate ry ja ln e ,  jakie wywie'rają 
aa  wyobraźnią  dziecięcia linije, figury i kolory .  G łó w -  
niejizą zaletą tej m etody jes t  t o ,  ze aziecko , mając 
p rzed  oczyma obraz  m alowany ,  na który się zapatru je ,  
m a wyobrażenie  ca łe j b u d o w y  g ra m a tyczn e j, t . j :  wszy­
stkich części mowy i g a tu n k ó w ,  na htórc się dzie lą ,  
odmian g łó w n y c h ,  a do tego widzi w swej wyobraźni,  
k tóre  części m ow y prze* jakie odmiany przechodzą .  S . J .

Nasz artysta  sztuki malarskićj A l o i z . y  R e j c h a n  
wraca z Pary* a przez Drezno. Jak juz donosiliśmy, 
kształcił się w p racow ni s ławnego Yernetta  i mial tę 
z a s łu g ę ,  ze dwa jego obrazy  p rzy ję te  by ły  na ostatnią 
wystawę sztuk pięknych w Paryżu-

Na roh bieżący wyszły  w języhu polskim cztći y 
Koworoczniki ; w W arszawie  t r z y :  1', P ierw iosnek
(u*wcry  samych dam mieszczący);  2)  N ieza p o m in a jk i, 
zebrane  p r zez Karola Korwella; 3) N o  w  u rocznik dla dzieci. 
W  Wilnie wyszedł  czwarty  uow orocznik :  R a  s u ł  k a  ,  
w ydany  przez A l e s a n d r a  G r o z ę ,  znanego z p ięk­
n ych  poezy jnych  utw oró w. W ty m o s ta tn y m  drukowany  
jes t  także, ty lekrotn ic  z najwiękizem upodobaniem  na 
•cen ie  naszej w idz iany ,  po  dwakroć juz  na język nie­
miecki p rze łożony  dram at jenialnego Józefa Korzeuiow- 
j k ie g o ,  p o d t y tu ł e m :  P ią ty  t la.

Z W  a i s z a w y. P. F. 13. G w o * d e c k i, obe jm u­
jąc  od d. i .  b. m. redakcyją G a ze ty  W a rsza w sk ie j (p o -  
d o b u o s  najstarszćj z gazet polskich) zaw iadam ia,  ze 
op rocz  zwykłej części pośi tycznćj , wydawać l.edzie j e ­
szcze dwa do gazety dodawane p ism a:  1) Skorow idz
in fo r m a c y jn y  w szelkich w iadom ości, i 2)  pismo pięknej 
literaturze  pośw ięco n e :  Tącza , w  miejsce Ś w ia to w id a ,  
w ydaw anego  dawnićj p rzy  tejże warszawskićj gazecie.
— W i t s l i s  O l e c h o w s k i ,  t łumacz kilku dzieł sce­

n icznych  i vPodróźy  na W schód* Lamartina  , um arł  
tu  d. 21. marca

Z P r a g i .  J u s t y n  M i  c h i ,  znany z dz ie ła:  
vO lite ralurzc czeskiego narzecza,« w ygo tow ał  do  druku 
w  jeżyku niemieckim : Z a sa d y  m o w y  słow iańsk ie j, w e ­
d łu g  j e j  cztereeh g łó w n yc h  n a rz e c zy : czeskiego ,  po l­
sk ieg o , iliryjskiego i ruskiego.

Z S e r b i i .  W  klasztorze Baryiiaóskim w Kragu- 
jew aczu  zakonnik jeden  odkry ł  przypadkiem trunnę  na­
p e łn ioną  rękop isam i,  obejmującemi same kroniki od 
czasów pierwszego wkroczenia  plemion słowiańskich do 
r. 1721 , mianowicie h istoryją  W o ło szc zy z n y ,  M u l ta n ,  
Serbii,  Bulgaryi, tudzież opisy krucyjat cesarstwa w scho­
dniego, oraz  wojen  polskich i węgierskich przeciw  M uzuł-  
nian»m, wszystko w narzeczu sławiaóskie'm. Książę M i­
łosz zakupił  te rękopisy za 5000 dukatów i kaŻe je 
kosztem swym drukować. (Gaz.  P o r . )

S p r o s t o w a n i e  b ł ę d u  h i s t o r y c  n e g o .  Do 
redak tora  »Teatral .  G aze ty  wiedeńskiej* nadesłano z Presz- 
hurga następujące sp ro s to w an ie :  Gazeta  w ćpana  N. 30, 
p o d  napisem: »Zdarzenia diienne,«  obejmuje artykuł na­
stępujący:  »Odkrycie t rzech  nagrobków w katedrze Nea­
p o l u ,  które dotychczas uważane były tylho za ozdoby 
k o tc io ła ,  sp raw iło  na badaczach starożytności wielkie 
P rażen ie .  Jeden  z tych nagrobków zawiera trunnę  i 
*włohi Karola Andegaweńskiego, drugie dwa zamykają 
w  sobie zwłoki jego wnuka, Karola,  króla węgierskiego, 
i jego małżonki Klen.encyi, córki Rudolfa Habsburskiego. 
Zwłoki Rudolfa mają Dyć jeszcze niezniszczone, a więc 
*apewne n ah aD a m o w a n e ; w trnnnie  małżonka jej zna­
lez iono  p łaszcz z jedw abnego  adamaszku.* — W iad o ­

m ość ta, ODarla jes t  na biedzie h is torycznym; ośmielam 
się więc następującego ndziehć sp ros tow an ia :  Pierwszy 
król węgierski z domu Andegaweńskiego by ł  Karol R obert ,  
mający cztery  ż o n y :  Katarzynę z C ieszy n a ,  M aryję
z P o U k i ,  Beatrykę z L ncr lbu rga  i E lżb ie tę  z P o lsk i ,  
a zatćm żadna z jegc małżonek nie była  córką Rudolfa 
Habsburskiego, a 'e  matka jego, Klemencyja,  była córką 
cesarza Rudolfa Habsburskiego, a ojcem jego by ł  Karo l  
Martell  Andegaweński,  najstarszy syn Karola Kulawego, 
króla rycylijskiego. Karol R obert ,  król węgierski,  um arł  
w Wyż.s/ogrodzie, a w królewskim KiałogroJzie w W ę ­
grzech by ł  pochow any ,  a zatem irunny znalezione w ka ­
tedrze neapolitańskićj nie mogą zawierać w sobie zwlo-  
kóvz króla węgierskiego Karola R n b e r ta ,  lecz sąto za­
pew ne  t ru n n y  jego ro d z ic ó w ,  mianowicie Karola M ar- 
tella, zm r l rg o  r. 1295 i jego matki Klemencyi, córki 
cesarza Rudolfa Habsburskiego.«

D z i w n e  o d m i a n y  s t r e f y  w j e d n ć j  p o r z e  
r o k u .  W  czasie gdy u nas najostrzejsza panow ała  zima, 
podobn ie  jak w r. 1812, f ranem kie  dzienniki d o n o s ią ,  
iż w niektórych okolicach tamecznych zimowa pora  roku  
by ła  nadzwyczaj łagoflną,- tak  da lece ,  iż rośliny w y d o ­
bywały  się z ziemi i kwitnęły. Atoli jeszcze dziwniej- 
szemi wydają nam się pod względem szerokości nieba 
podobne  doniesienia z gazet angielskich, zebrane w M es­
senger G a lignam ego , okazujące nadzwyczajne zjawienie 
się wiosny w miesiącu grudniu. W  W eit-D erb y  i l le l le -  
vue widziano dojrzale  poziomki , w okolicy Norton  i 
Yorkshire z rywano pierwionski,  pod  Greenbank  w Aber-  
densbirc  znajdowano na krzakach agrestowych kwiat i 
jagody ,  w Salisbury pojawił  się w dzień Bożego N a ro ­
d zen ia ,  z podziwieniem wszystkich w id zó w ,  p rzecu d n y  
m otyl,  tak rzeźw y  i po lo tny ,  jakim bywa zwykle w mie­
siącu c ze rw c u ;  w krzakach znaleziono świeżo uwite 
gniazdecz.ko, w które'ni makolągwa nie dawno zniesła 
jaja; a w okolicy L iw erpo lu  zakwitnął w święto Bożego 
Narodzenia  prześliczny krzak różny. Podobnież, pisali  
z G d a ń s k a , iż w tan eczn e j  okolicy pod  zimową p o rę  
roku, gdy u nas cisnęły m ro zy ,  widać było spićwające 
skow ronk i;  jeden właściciel dóbr,  będący na p o low an iu ,  
widział  ich więcej niż dwadzieścia , które weso ło  unosząc 
się w powietrzu  , sp ićwały  piosnKę poranną .

W y s p y  k o r a l o w e .  W  angielskie'm czasopisie  
G lobe  podaje  pewien żeglarz uczony wiadomość  na­
s tępu jącą :  »\V M orzu  Południowc'm okazuje się nad­
zwyczajne z jawisko,  które naszej Nowej - po ludniow ej-  
W alii  nada jeszcze większą wagę, niżli miała dotychczas.  
Szósta część świata tworzy  się w poblizkosci,  poniekąd 
w naszych oczach. Ciche Morze w ogromne) przestrzeni,  
p rawie  n a 5 0 ° je o g r .  długości i tyleż szćrokości,  zasiane 
jes t  niezliczoneru mnóstwem wysp powsta jących.  W y sp y  
te tw o rrą  się z mielizn k o ra lo w y ch ,  które bez ustanku 
z pośród  niezmiernej głębi morza się wznoszą. Skupie ­
nie się takowych mas kora low ych  w krótkim czasie p rz y ­
biera po - tać  wyspy, która częścią przez p tas two, częścią 
przez samo morze zapłodniona  bywa rężnen  i roślinami. 
Skoro  woda wyspę o p u śc i ,  w tedy  wzmaga się na nie'j 
najbujniejsza roślinność,  a sama wyspa stanowi w p e w ­
ne) mierze punkt  ś ro d k o w y ,  który się coraz bardzićj  
rozszćrza.  Olbrzymia siła p rzy ro d y  zdaje się być nie­
zmiernie czynną w tych nowych krainach, a jeźli czasem 
nie może szybko dopiąć  swego z am iaru ,  wtedy udaje  
się do wulkanicznych w ybuchów  śród podziemne) o tch łan i  
morza.  Zacząwszy od po łudnia  N ow ej-Z e landy i , aż ku 
pó łn o cy  w ysp Sandwicbskich zapełn ione  jes t  całe morze 
podobnćm i młodemi krainami, które  w czasie może siedli­
skiem cywilizacyi będą.*

P o m n i k  ż y j ą c y  S a m a r y  t a  n ó w .  Dziennik 
Tem ps  -obejmuje a rtykuł  następujący. »Dawna Sem ary ja  
mieści w sobie żywy pomnik  najdawniejszej starożytności.



( i i *  )
Je s t to  pew na  rodsina  samarytańska, która  od  n iepam ię t­
nych e ta tó w  nigdy nie opuszczała  tw ego  siedliska i ni­
gdy t ię  t  obcemi o<e łączyła  szczepami. Z Jaw ca  sp raw y  
odw ićdza ł  naczeluika tej rod z in y ,  która r, 300 d o  400 
osób  z ło ż o n a ,  dotychczas j e t z c ie  zupełnie  p a t ry ja r .  
ehalną w ład za  je s t  rządzona. Naczelnik ten utrzym uje,  
iz pochodzi  w  prostej  linii od  Arona  , b ra ta  M ojżesza ,  
i Se posiada  księgi, pisane przez samego zyna A rona .(?)

P r z e s t r o g a  w z g l ę d e m  o g r z e w a n i a  p o ­
k o i .  L ekarze  oznaczają w czasie zimy rozmaite  c h o ro ­
b y  , pochodzące  nie od  samego z im n a ,  ale z nadzw y­
czajnego gorąca, które w pokojach nie zawsze doskonale 
m ia rkow ać  umiemy. Przez  ciągłe ogrzewanie  pokoi w y ­
sycha wreszcie p o w ie t r z e ,  jeżeli wodą  napełn ionego  
naczynia  nie u trzym ujem y ciągle na p iecu ,  Która je tym 
sposobem  nieco odwilżą, czego np: mieszkańcy w Anglii 
jak najstaranniej przestrzegają^ Zaniedbanie tego środka 
p rzezornośc i  pociąga ten skutek za s o b ą ,  i?, połykane  
suche  powietrze  ujmuje s łabym  organom , któremi o d ­
d y c h a m y ,  wiele  wilgoci ,  a nakoniec znpełnie  je w y ­
susza, czego ła tw o  d o t irzedz  można na delikatnej bndo- 
wie c ia ła ,  jakotez  na cerze rąk i twarzy ,  W  Anglii 
p rzy ję to  powszechnie  za zasadę ,  iz jędeD piec  roze- 
grzauy w pokoju  przynajmnićj jeden  funt  w o d y  na dzień 
w y p a ro w ać  p o w iu ieu ,  c h c ą c ,  abyśmy ani bo lu  g ło w y ,  
ani tez ciężkości w piersiach nie doznali.

P r a c a  i s k r o m n e  ż y c i e  aa d ł u g i e g o  w i e k u  
r ę k o j m i ą .  Franciszek I łupazobi  był jednym  z owycb 
nie wielu ludzi,  którzy Syli w trzecb wiekach. U rod zo n y  
T. 1547 w Casale  , um ar ł  1702 r. W  82m roku swego 
wieku zył  jako  konsul wenecki na wyspie Scio.  Z pięciu 
źon zrodził  24 .dzieci. Pijał tylko w o d ę ,  nie palił  nigdy 
fajki, i jada) prawie  sarnę zwierzynę i owoce. P i ja ł  wiele 
soku z korzenia sko rzo n ery , w wieczór prawie  zupełnie  
nic nie j a d a ł ,  kładł się za wczasu s p a ć ,  wstawał rano, 
pote'm s łnehał  mszy ś ., przechadzał  się i p racow ał  przez 
c a ły  dzień aż do najpóźniejszej  starości.  W 22 tomach 
opisa ł  w szy s tk o ,  co tylko widzia ł  s ławnego w swojem 
ly c iu .  Nie miał nigdy febry , nie pnszczał nigdy krwić, 
i nie zażywał nigdy lekarstwa. W  stu latach zczernia ły  
znow u jego siwe włosy. P o  upływie nawet tego okresu 
życia, nic raz uszedł na dzień i cztery mile drogi.  M a ­
jąc  lat 109 utracił  zęby i pił tylko same polewki.  
W e  cztery lata  poźnie'j w y ro s ły  mu d w a  duże z ę b y ,  
i zaczął znowu jadać mięsru

S k u t k i  n i e p r  z e  z o r d o ś c i .  Z Annonay we F ran-  
cyi d onoszą :  Pew ną  dzieaięcio- letnią d z iew czynę ,  zo­
stającą w tamecznym zakładzie naukowym , zamknięto 
z p o w o d u  lekkiego przewinienia do ciemnćj izby, która 
w  poblizkości p iwnicy  s łuży ła  do p rzecbow au ie  s ta rych  
gratów. Mu arze, p racujący o śc ianę lej izby, usłyszaw­
szy przerażający krzyk dz ićw czy n y ,  zadali od p rze ­
łożone j  z ak ład a ,  aby ją  wypuściła.  zNiecb sobie k rzy ­
czy , nie wypuszczę je'j,& rzehia przełozoua ,  »az. się p o ­
p r a w i !« Mularze  jednak ,  domyślając  się jakOwegoś nie­
szczęśc ia ,  wysadzili  drzwi i zasiali dziewczynę juz  nie­
żywą, a obok niej strasznego węza. Zabiwszy go, starali 
się biedne dziecię przywieść  do ryc ia ,  lecz nadaremnie.  
Dotknięcie się tego po tw o ru  Sprawiło tak okropne  wra-  
len ie  na jćj umyśle, ze z p rzes t rachu  um arła .  Oburzen i  
taką nieludzkością m u la rze ,  oddali  p rze łożoną  w ręce  
aprawiedliwości,  która ją ukarała dwu-ietniem więzieniem.

l l ó t y  k r ó l o w ć j :  M ała ,  lecz bardzo stara wioska 
K e lton  w Butlaudsb ire  p łaci jeszcze po  dziś dzień p o ­
datek dwa szylingi pro  ocreis reg inae, na bo ty  dla kró­
lowe). nŻałujem y bardzo  Jej Król. Mości ,« wyraża się 
pew ien  dziennik angie lski; »j e £e 1 i ł ad n e  inne fuudusze

nie dosta rczą  kw oty  na trzewiki dla naszćj k ró lo w ć j , 
w kró tce  boso  chodzić będzie musiała.®

N a g r o d y  d a n e  W e l l i n g t o n o w i .  Żaden bo-  
b a tć r  nie o t rzym ał  tyle n a g ró d ,  jak książę W ell ing ton ,  
co właściwie tylko jego stanowisku przypisać  należy. 
Po  bitwie  p o d  T a law erą  o trzym ał  pensyję  2000 funt.  
szterl.  i z ty tu łam i barona D ouro  de W ellesley  i wice­
hrabiego dc Talayera  wyniesiony zosta ł  na godność 
pa ra .  Docbód  z Ciudad-Bodrygu przyniósł  non zaszczytny 
ty tu ł  h rab iego ,  a pa r lam ent g ło so w a ł ,  aby mn dodać  
pensy ję  2000 funt. sztrl. Po  bitwie p o d  Salamanką i p o  
krótkiem zajęcin M a d r y tu ,  o t rzym ał  ty tu ł  m arg rab iego ,
0  pa r lam ent przeznaczył  mu podarunek  100,000 ft. szl.  
W  czasie zhwartego p o ko ju  w r. 1814 o trzym ał  ty tn ł  
księcia,  po tćm  znowu nagrodę w  gotówce 300.000 ft. 
s z t r . , a prócz  tego po trzebne  kapitały dla pom nożenia  
jego rocznych  dochodów  17.000 ft.Sztr. (170.000 z ł r .m .k . ) .  
P o  zwycięztwie pod W ate r lo o  kazał mu par lam ent w y ­
p łac ić  200.000 funt. szt., a prócz  tego kosztem państw a  
kupić dla niego piękną posiadłość  Stratf ieldsay. Król 
niderlandzki obdarzy ł  go rocznym dochodem  20.000 źłit.
1 nadał  mu ty tu ł  księcia W ater loo .  Uniwersytet  uxfordzki 
m ianował go doktorem  prawa, a Ludwik X V III .  francuz- 
kiin marszałkiem. Z  resztę  i ta  rsecz  godna t a k ie  uwagi, 
i£ Napoleon i Wellingtou w tym samym roku  się urodzili .

D o p i ć r o  p o  ś m i e r c i  ł y j e  s ł a w a !  W  im ion­
niku na cześć Szyllera, ogłoszonym i drukiem w ydanym , 
czytamy następującą uwagi godną w iadomość, skreśloną 
przez  wyższego radz.cę raedycyuy pana F ro r ie p  w W a j -  
macze: »W r. 1805, będąc podtenczas profesorem  w Halli ,  
p rzejeżdżałem wfaśuie przez W ajm ar ,  gdy Szyller  tak 
niespodzianie rozstał  t ię  z tym św ia tem ,  i gdy zwłoki 
tego wielkiego jen ius tn  śród ja tać j  pó łnocy  z dnia 11. 
12. miesiąca ma j a ,  p rzez  kilku m łodych  n c z o n y c b , a  
między innymi przez Szczepana Schulze i Henryka Yosa, 
tudzież innycb ar tys tów  i urzędników miejskich do grobu 
niesione były.  Jeszcze do tychczas pojąć  tego nie mogę, 
jak t ię  to s t a ło ,  Se prócz tycb co  nieśli t r u n n ę ,  p rócz  
mnie i jeszcze jednego mnie n iezna jom ego ,  k tó r y ,  jak 
się później dowiedziałem, b y ł  Szyllera szwagrem, pana 
de W o ll io g en ,  nikt więcćj nie szedł t a  jego tru n u ą l* —

L i s t  B o  n a  p a r  t e g o  d o  T i p p o - S a i b a .  Angiel­
skie gazety ogłosiły  list, k tóry B o n ap ar te  zaraz po  w y ­
lądow aniu  twóm  do E g ip tu  nap isał  do  T ip p o - S a i b a .  
Znalez iono go w archiwach indyjskiego księżęcia z Seryn-  
gapatnam u. List  ten ciekawy j e l t  z p o w o d u  jednego 
w y ra ż e n ia ,  które w ykryw ać  się zdaje właściwy zamiar 
francuzkićj w y p ra w y  do E gip tu .  T re ść  jego w do- 
s łow nćm  t łum aczen iu  je s t  na s tęp u jąca :

Jedna  i nierozdzielna rzeczpospolita  
W olność .  francuska.  R ó w n o ść .

B o n a p a r te ,  naczelny jene ra ł ,  do  dostojnego sułtana,  
naszego największego p rzy jac ie la ,  T ip p o  Saiba.

W  głównćj kwaterze Rahiry  d. 7- p lutńose  r .  V IL  
jedne) i niepodzielnej rzeczypotpo litć j .

nJesteś jnż  zawiadomionym o przybyciu  mojem na 
nbrzegi Czerwonego M orza  z liczną i n iezwyciężoną ar- 
»m iją , życzącą sobie z zapałem  wybawić ciebie od  że- 
wlatoego jarzm a angielskiego. Korzystam z tej sposobności,  
rdonosząc  c i ,  abyś mię zawiadomił  względem Maskalu 
ni Mokki, rówoie  jak względem twoich własnych stosun- 
»ków politycznych. P roszę  c lę ,  abyś do  Suez lub do 
uKahiry p o s ła ł  roz tropnego  cz ło w iek a ,  posiadającego 
n twoje  zau ian ie ,  z którymbym  się w tćj mierze mógł 
»ulo£yć. Oby W szechm ocny  rozszćrzy ł  twą p o tęg ę ,  
na zniszczył tw ych  n iep rzy jac ió ł!«

(P ieczęć .)  Popisano: B o n a p a rte .
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